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BEZPIECZEŃSTWO I HYGJENA 
W DRUKARNIACH.

Przem ysł d rukarsk i w Polsce należy do 
drobniejszych gałęzi przem ysłu, nie po­
siada ani w iększych kapitałów , ani też 
pow ażniejszych źródeł kredytow ych. P ro ­
w adzony jest w  przytłaczającej liczbie w y­
padków  przez dorobkiew iczów , rozpoczy­
nających praw ie z niczem, żądnych po­
w iększenia produkcji i w zm ożenia osiąga­
nych zysków  kosztem  minim alnych n ak ła ­
dów inw estycyjnych; to  też  zakłady d ru ­
karsk ie  m ieszczą się p raw ie zaw sze w lo­
kalach  zgoła nieodpow iadających swemu 
celowi, ciasnych, ciemnych, o zrujnow a­
nych podłogach, latam i całem i nie odku­
rzanych i nie bielonych, nierzadko w  su te ­
renach  lub naw et szopach, nadających się 
może na w ozownie, lecz nie na w arsz ta ty  
pracy. Tego rodzaju lokale i s tan  ich ca łko ­
w itego zaniedbania pogarszają w  niesłycha­
ny sposób hygjeniczne w arunki p racy  w 
drukarn iach  i bez tego już ze względu na 
p racę  przy  ołowiu pozostaw iające w iele do 
życzenia.

Zw iązek nasz od szeregu la t  czyni usil­
ne sta ran ia  w  k ierunku popraw y hygje- 
nicznych w arunków  pracy  w  drukarn iach  
bądź bezpośrednio na teren ie  zak ładów  
pracy, bądź za pośrednictw em  inspekcji 
pracy, bądź w  drodze akcji prasow ej na ła ­
mach naszych organów  zw iązkowych, bądź 
w reszcie w  drodze w ystąpień  swych p rzed­
staw icieli na konferencjach w  M inister­
stw ie Pracy. VIII Zjazd naszej organizacji, 
odbyty w r, z. w  Poznaniu, w  spraw ie bez­
pieczeństw a i hygjeny p racy  w  d ru k ar­
niach zajął konkre tne  stanow isko, którem u 
dał w yraz w rezolucji, znanej członkom  
Związku z p ro toku łu  Zjazdu (str. 48). R e­
zolucja ta, w raz z innemi, przez VIII Zjazd 
uchwalonem i, by ła  przedłożona M inister­
stw u P racy  i innym czynnikom  m iaro­
dajnym.

N iew ątpliw ie tym  naszym  zabiegom 
w  pewnej m ierze zaw dzięczać należy op ra­
cow anie i zgłoszenie przez M inisterstw o 
P racy  na odbyw ającą się w dn. 14 b. m. se ­
sję połączonych kom pletów  Hygjeny i Bez­
pieczeństw a P racy  R ady Ochrony P racy  
„Projektu  rozporządzenia M inistra P racy  
i Opieki Społecznej, Przem ysłu i H andlu 
oraz Spraw  W ew nętrznych  w  porozum ie­
niu z M inistrem  S karbu  i Spraw iedliw ości 
w  spraw ie przepisów  o bezpieczeństw ie 
i hygjenie p racy  przy w ykonyw aniu robót 
drukarskich , litograficznych i odlewaniu 
czcionek” . P ro jek t ten, jakkolw iek uw zglę­
dnia w  całości punk ty  3 i 4 wyżej w spom ­
nianej rezolucji naszej, zupełnie pomija

kw estję p racy  w  zecerni kobiet i robotn i­
ków  m łodocianych oraz uczniów, o której 
m ówią punkty  1 i 2 naszej rezolucji. W yni­
ka  to  najpraw dopodobniej stąd, że kw estję 
p racy  kob ie t i m łodocianych obejmuje u sta ­
w a z d. 2 lipca 1924 r, w przedm iocie p ra ­
cy m łodocianych i kobiet, zaś kw estję 
uczniów—rozporządzenie P rezyden ta  Rze­
czypospolitej z d. 7 czerw ca 1927 r. o p ra ­
wie przem ysłow em . Tern nie mniej jednak, 
żadna z tych dwuch ustaw  nie czyni zadość 
naszym  postulatom , w  obronie k tórych 
przedstaw iciel nasz będzie m usiał na po­
siedzeniu R ady Ochrony P racy  w ystąpić.

Rozdział I om awianego pro jek tu  rozpo­
rządzenia M inistra P racy  om awia w  12 
paragrafach  w arunki, jakim  winny odpo­
w iadać pracow nie zakładów  drukarskich , 
litograficznych, odlewni czcionek i cynko- 
graficznych, oraz ich urządzenia. A więc, 
w inny się one mieścić w  specjalnie na  ten  
cel przeznaczonych pom ieszczeniach, nie 
łączących się bezpośrednio z pom ieszcze­
niami, nie w chodzącem i w  sk ład  zakładu 
pracy, m uszą być conajmniej 3 m, w ysokie 
i ta k  obszerne, by na  jedną osobę p rzy p a­
dało najmniej 15 m. sześciennych pow ie­
trza, a w ięc 2X2,5 m. pow ierzchni podłogi, 
M aszyny ro tacyjne i inne ciężkie m aszyny 
mogą się mieścić w  suterenach, o ile mają 
one 2,80 m. wysokości, okna przynajm niej 
trzem a czw artym i swej św ietlnej pow ierz­
chni znajdują się ponad poziom em  ziemi, 
w olna przestrzeń  naprzeciw  okien wynosi 
conajmniej 10 m., ściany są suche i podło­
gi położone nie niżej jak pół m etra  od po­
w ierzchni gruntu. W szystkie pracow nie 
muszą m ieć sta le  działającą w entylację, 
urządzoną w  ten  sposób, by zepsute po­
w ierzę było w ysysane u spodu pracow ni, 
zaś św ieże doprow adzane przez o tw ory na 
w ysokości conajmniej 2 m. nad podłogą. 
O św ietlenie winno być tego rodzaju, że na 
10 m. kw adratow ych podłogi przypadać 
musi 1 m. kw. św ietlnej pow ierzchni okna. 
S iła ośw ietlenia pow inna wynosić najmniej 
100 luiksów. W  dalszym ciągu mowa jest
0 ośw ietleniu sztucznem, o osobnych po­
m ieszczeniach dla działu m aszyn do sk ła ­
dania, odlewni i k liszam i, o ścianach pod­
łogach, utrzym aniu ich w czystości (biele­
nie co pó ł roku), um ywalniach z bieżącą 
zimną i ciepłą wodą oraz odpływ em  wody 
nieczystej, mydle, szczotkach do m ycia rąk
1 ręcznikach (jeden ręcznik na osobę tygod­
niowo). W  zakładach, zatrudniających po­
nad 50 pracow ników , w inny być natrysk i 
(jeden na 10 osób). Zakłady, nie posiada­
jące natrysków , w inny co tydzień w ydaw ać 
pracow nikom  bezp ła tne  b ile ty  do kąpieli. 
Osobne pom ieszczenia m ają być p rzezna­

czone na szatnie i jadalnie, posiadające sto ­
ły, k rzesła  lub ław ki oraz kuchenki do od­
grzew ania potraw . W  każdym  zakładzie 
w inna znajdow ać się odpowiednio zaopa­
trzona skrzynka ratunkow a.

Rozdział II, „M aszyny i urządzenia tech ­
niczne" (§§ 13 — 15) — mówi o rozm iesz­
czeniu maszyn oraz zastosow aniu u rzą­
dzeń, chroniących przed w ypadkam i.

Rozdział III — „Prow adzenie rob ó t” — 
(§§ 16 — 22) przew iduje stosow anie środ­
ków  ostrożności przy w ykonyw aniu pracy, 
nakazuje codzienne mycie podłóg, mycie 
ścian co tydzień, utrzym yw anie w  czysto­

ści kaszt, regałów , stojących układów  ze­
cerskich (form), desek i półek, umywalni, 
szatni i jadalni. C ztery razy  do roku winno 
być dokonyw ane dokładne odkurzanie ca­
łego zakładu. Używanie suchych farb w 
proszku oraz w yrób farb, zaw ierających 
zw iązki ołowiu, jest zabronione. Robotnicy 
m ają otrzym ać na koszt zak ładu  2 zmiany 
odzieży roboczej i obuwie. Odzież musi 
być codziennie czyszczona z pyłu po skoń­
czonej pracy. Dalej idzie długi szereg p rze­
pisów, dotyczących p rzestrzegan ia  przez 
robotników  hygjeny.

Rozdział IV i ostatn i (§§ 23 — 25) — 
„O rganizacja nadzoru nad zdrow iem  i ży­
ciem pracow ników ” — n ak łada  obow iązek 
badania przez lekarza  now ow stępujących 
do zak ładu  robotników  na koszt p rzedsię­
biorcy. Pracow nicy w inni raz  na 3 m iesią­
ce przedstaw ić k ierow nictw u zakładu za ­
św iadczenie lekarza  K asy Chorych o s ta ­
nie zdrow ia. Z akłady winny prow adzić 
księgi koniro li zdrow ia robotników .
» Paragraf p rzedostatn i mówi o karach  za 
przekroczenie przepisów  rozporządzenia, 
osta tn i zaś stanow i, iż rozporządzenie 
wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia oraz 
znosi odnośne przepisy niem ieckie i au- 
strjackie.

J a k  widzimy z powyższego streszcze­
nia, rozporządzenie om aw iane spowoduje 
znaczną popraw ę w arunków  hygjeny i bez­
pieczeństw a pracy  w  drukarniach, jednak 
nie daje nam  tego, co daw ało na teren ie  
M ałopolski podobne rozporządzenie au- 
strjackiego M inistra H andlu z d. 23 sier­
pnia 1911 r. — zakazu zatrudnian ia  w  ze­
cerni kobiet i robotników  m łodocianych.

O w ydanie tego zakazu musimy zab ie­
gać w dalszym ciągu.

W. S.

MŁODZIEŻY — W ŚWIAT!

Po długiej i n iezw ykle surowej w  tym 
roku zimie przyszła w reszcie z u tęskn ie­
niem  przez w szystkich oczekiw ana wiosna
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i złotem i strum ieniam i słonecznych p ro ­
mieni zalała  św iat, budząc do życia pogrą­
żoną w m artw ocie przez okres zimowy n a ­
turę. Pod jej ożywczem tchnieniem  zazie­
leniły się św ieżutką runią dopieroco uw ol­
nione ze śnieżnej pow łoki błonia, nabrzm ia­
ły i popękały  lepkie pączki drzew  i k rze­
wów, zdobiąc je szm aragdow ą zielenią, 
rozebrzm iały w  pow ietrzu, przepełnionem  
balsam iczną w onią zazielenionych łąk  i la­
sów, srebrzyste  tre le  słowicze, zapadłe 
piersi ludzi, nękanych przez srogi los, w e­
zbrały  jakąś dziwną, niew ytłum aczoną n a ­
dzieją.. W szak tak  pięknie zrobiło się na 
świecie, tak  słonecznie, radośnie, śp ie­
wnie...

*  *
*

Po lazurow em  sklepieniu n ieba ciągną 
długie klucze przelotnego p tac tw a: żóra- 
wie, gęsi, kaczki... Skrzydlaci podróżni, ru ­
szający ze swych zimowych siedzib w  d ro ­
gę- gdy tylko ciepły podm uch wiosny 
skruszy lodowe okow y i okryje św iat szatą 
zieleni, zdobną w  w zorzyste desenie b arw ­
nego, w onnego kw iecia. Lecą bociany, ja­
skółki, sójki i moc innego p tac tw a, nie za ­
trzym ują ich żadne granice, gdzie siądą, — 
znajdą zaopatrzen ie  i po w ypoczynku da­
lej, ku kresow i swej podróży

*

Z nastaniem  w iosny i ustaleniem  się 
ciepłej pogody ruszają w  św iat, na podo­
bieństw o przelotnego p tac tw a, młodzi d ru ­
karze, członkow ie zawodowych organiza- 
cyj drukarskich, zrzeszonych w  M iędzyna­
rodow ym  S ekre tarjacie  D rukarzy, którego 
i nasz Zw iązek jest członkiem . D zięki sy­
stem ow i św iadczeń organizacyjnych, p rzy ­
jętem u przez Związki D rukarzy  w  Europie, 
i zaw artym  przez nie m iędzy sobą um o­
wom wzajemności, członkow ie tych Związ­
ków  m ają możność odbyw ania dalekich 
podróży po krajach obcych przy pełnem  
zapew nieniu p raw a do korzystan ia  ze 
w szystkich zapomóg regulam inow ych, w 
pierw szym  rzędzie z zapomogi podróżnej, 
pobieranej przez podróżnego na każdej od­
w iedzanej przez niego po drodze zw iązko­
wej Stacji P łatniczej.

U nas, w  Polsce, zw łaszcza w  b. zabo­
rze rosyjskim, podróże tak ie  bardzo mało 
lub naw et w cale przez drukarzy  nie są zna­
ne, natom iast na  Zachodzie każdy nowo- 
w ypisany drukarz-zw iązkow iec uw aża so­
bie za obow iązek przejść w szerz i w zdłuż 
przynajm niej w łasną ojczyznę, a bardzo 
w ielu z nich udaje się w podróż zagranicę, 
by zwiedzić całą  niem al Europę i nierzadko 
część Azji. O to w  końcu ubiegłego m ie­
siąca i początku  bieżącego odbyw ał swą 
podróż p rzez Polskę z Rumunji do G dańska 
młody, dw udziestojednoletni ham burczyk, 
k tóry , w  maju roku ubiegłego puściwszy się 
w  podróż, zwiedził swój w łasny kraj — 
Niem cy — następn ie  Czechosłowację, A u­
strię, W ęgry, Szw ajcarię, W łochy, Al- 
banję, Jugosław ję, Rumunję, skąd przez 
Polskę udał się do G dańska. Chciał ko­
niecznie przedostać się do Rosji, by dopie­
ro  przez Łotwę, Estonję, Finlandję, Szw e­
cję, Norwegję i Danję dostać się do ojczy­
zny, ale do Rosji w  drodze legalnej dostać 
się jest trudno, zaś w drodze nielegalnej—

przez zieloną granicę—niebezpiecznie. M u­
siał w ięc z podróży do Rosji zrezygnow ać 
i zdecydow ać się na G dańsk.

Takich poróżnych, jak ów m łodzie­
niec o k tórym  piszem y powyżej, jest na 
Zachodzie bardzo wielu. Byłoby ze w szech 
m iar pożądanem , by tacy  dzielni, p rzed ­
siębiorczy m łodzieńcy, znajdyw ali się i w  
szeregach naszego Związku.

Korzyści, p łynące dla młodego drukarza  
z odbycia dłuższej podróży, są ta k  w ielkie, 
że każdy z nich pow inien w yzyskać swe 
upraw nienia regulam inow e w  dziedzinie 
podróży i korzystając z pięknej pory  roku, 
puścić się w  św iat. Zatrzym ując się po dro­
dze w różnych m iejscowościach na chw i­
lowych kondycjach, będzie mógł sobie 
okres podróży sta le  przedłużać. Znajdzie 
znakom itą sposobność dla uzupełnienia 
swych um iejętności fachowych, przejdzie 
przez szkołę życia i dośw iadczenia w niej 
nabyte, nieraz mu się w  późniejszem  życiu 
przydadzą. Pozna św iat, pozna ludzi, oby­
czaje, zgrom adzi moc cennych spostrzeżeń 
i w iadomości, k tó re  u łatw ią mu później nie 
jedną przeszkodę życia pokonać. S tanie 
się jednostką cenną dla swego środow iska, 
w  k tórem  później osiądzie na  stałe, s ta ­
nie się pożytecznym  dla swej organizacji, 
w  p racy  dla której zużytkuje zdobyte do­
św iadczenia.

O ddziały naszego Zw iązku w inny go­
rąco zachęcać naszą m łodzież do odbyw a­
nia podróży. Pow inniśm y w ysyłać jaknaj- 
w ięcej m łodych ludzi w  św iat, k tó ry  przed 
nimi, dzięki naszym  umowom wzajem ności, 
szeroko stoi otw orem . W praw dzie nie uda­
ło nam  się jeszcze dotąd  uzyskać ulg pasz­
portow ych przy w yrabianiu  paszportów  
zagranicznych dła naszych podróżnych. 
A le młodzi koledzy bezrobotni, pragnący 
udać się w  podróż zagranicę, mogą zabie­
gać o ulgowe paszporty  w  cenie 20 zł. na 
te ren ie  Państw ow ych U rzędów  P ośred­
nictw a Pracy.

Członkowie, udający się w  podróż za­
granicę, winni inform ować się, czy w  k ra ­
jach, do k tórych  p ragną się udać, przepisy 
adm inistracyjne pozw olą im na  wjazd 
i przebyw anie. G ranice n iek tórych  krajów  
bowiem  są dla bezrobotnych w ogóle (F ran­
cja), a dla d rukarzy  w  szczególności (Ho- 
landja) przez zarządzenia w ładz zam knię­
te. J e s t  jednak bardzo w iele krajów, gdzie 
drukarze  mogą podróżow ać bez najm niej­
szych przeszkód ze strony miejscowych 
w ładz adm inistracyjnych.

Zatem  — m łodzieży, w  św iat! K ształć 
się w  czasie odbyw ania podróży zaw odo­
wo, ucz się m iędzy swymi w  kraju  i zagra­
nicą sztuk i życia organizacyjnego, byś m o­
gła w  przyszłości zastąp ić na drukarskiej 
niwie organizacyjnej obecnych pracow ni­
ków. K ontyngent tych ostatn ich  jest n ie ­
słychanie szczupły, a nowych ludzi z po­
śród m łodego pokolenia do pracy  w  orga­
nizacji, n iestety , niem a. Przyszłość organi­
zacji w ym aga od nas przygotow ania kadry  
nowych, m łodych pracow ników  organiza­
cyjnych. Tę kadrę  w  pierw szym  rzędzie za ­
pełnisz ty, młodzieży, k tó ra  przez odbycie 
podróży po swoim kraju  i po krajach ob­
cych, złożysz dow ody odwagi, przesiębior- 
czości, hartu  ducha i energji, rozszerzysz 
swoje horyzonty um ysłowe, wzbogacisz

skarbnicę swej w iedzy cennem  dośw iad­
czeniem  z przeżyć i obserw acji w śród 
swoich i obcych, by z niej czerpać obficie 
w tedy, gdy staniesz do p racy  organizacyj­
nej dla dobra całego ogółu drukarzy.

*
*  *

N adeszła upragniona wiosna. Zbudziła 
m artw ą przyrodę do nowego życia. Po la ­
zurow em  sklepieniu nieba płyną łańcuchy 
przelotnego p tac tw a: żóraw ie, gęsi, kacz­
ki... Szlakam i, w iodącem i na Zachód, ciągną 
zaopatrzen i w  plecaki, młodzi, ochoczy 
podróżni drukarze.

W  świat! w . Szczucki.

NOWY STATUT.
Zapew ne pam iętają  członkow ie Zw iąz­

ku o tern, że na ostatnim  Zjeździe uchw a­
lone zostały  pew ne popraw ki w  S tatucie  
Związku. P opraw ki te  zostały  niedaw no 
zalegalizow ane i w chodzą w  życie.

Zmiany m ają ch a rak te r p rzew ażnie for­
m alny i redakcyjny. T ak np. usuw ają z n a ­
szego S ta tu tu  paragrafy  dotyczące O krę­
gów, gdyż ustaw a o zw iązkach zaw odo­
w ych nie przew iduje tw orzenia okręgów. 
Dalej w  S ta tucie  mocniej niż w  poprzed­
nim jest pow iedziane, że m ajątek  oddzia­
łów  jest w łasnością całego Związku; a m ia­
now icie skreślone zostały  §§ 12, 13 i 14 
o tw orzeniu  funduszów specjalnych, co 
sta ło  się rów nież na sku tek  wym agań p raw ­
nych.

Nowy S ta tu t w prow adza pew ne zm ia­
ny w  przepisach o Zjazdach. § 36 wyjaśnia, 
że w Zjeździe b iorą udział — z głosem decy­
dującym : 5 członków  Zarz. Gł., p rzew od­
niczący Kom. Rew-, delegaci O ddziałów 
oraz red ak to r organu naczelnego. Pozatem  
mogą brać udział w  obradach z głosem 
doradczym , ale nie na koszt Zarz. Gł., po ­
zostali członkow ie Zarz. Gł. i Kom. Rew., 
redak to rzy  organów  zw iązkow ych oraz 
funkcjonarjusze Oddziałów.

Zm ienione zostały  podstaw y, na których 
opiera się w ybór delegatów  na Zjazd. Do­
tychczas na 200 płacących lub ułam ek po­
nad 100 p rzypadał jeden delegat. O ddzia­
ły, liczące mniej niż 100 członków, łączyły 
się po k ilka i w ysyłały  wspólnie jednego 
delegata.

O becnie delegat p rzypada na każdych 
150 p łacących członków , końców ki ponad 
50 dają praw o do jeszcze jednego delegata. 
Oddziały, liczące mniej niż 150 członków, 
ale ponad 30, rów nież w ysyłają jednego 
delegata.

Zm iana ta  pow iększy liczbę biorących 
udział w  Zjazdach, a zarazem  da  możność 
uczestniczenia w  obradach zjazdowych 
przedstaw icielom  m ałych O ddziałów, co 
jest z w ielu względów  pożądane. Będzie to 
Zw iązek drożej kosztow ało; jednak refo r­
m a ta  opłaci się, gdyż korzyści organiza­
cyjne będą pow ażne.

Zarząd G łów ny obow iązany jest na  8 
tygodni (zam iast na 5) naprzód ogłosić 
o term inie i m iejscu zw oływ anego Zjazdu. 
W nioski na Zjazd w inny być złożone do 
Zarz. Gł. na 5 tygodni (dotychczas na 3) 
przed term inem  Zjazdu. T e postanow ienia 
m ają na celu możliwie najlepsze przygoto­
w anie obrad; dlatego obow iązkow e term i­
ny zostały  przedłużone.
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O statni Zjazd obostrzył pew nym  rygo­
rem w ykon yw anie m andatów  przez człon ­
k ów  Zarządu G łów nego; § 56 głosi: C zło­
nek, który bez uspraw iedliw ienia nie b ie­
rze udziału w  trzech kolejnych p osied ze­
niach Zarz. G łów nego, traci m andat; na 
jego m iejsce w chodzi kolejny zastępca. 
Statut n ic n ie m ów i o tem, że do członków  
Zarządu O ddziału n ależy  stosow ać to samo  
p ostanow ien ie. Sądzę jednak, że  jest tu 
ty lko  przeoczenie, gdyż Statut, m ów iąc
0 p ozostałych  w ładzach  Oddziału, m iano­
w icie  o Kom. R ew . i Sądzie Polub., p rze­
pisuje, że  rządzą się one i działają tak  jak 
Kom. Rew . i Sąd Polub, ogólno zw iązkow e, 
W  każdym  razie pożądane jest, by § 56 był 
stosow any i do człon ków  Zarz. Oddz.

§ 78 głosi, że  w nioski na W alne Zgro­
m adzenie m uszą być podane do w iadom o­
śc i Zarządu Oddziału conajmniej na tydzień  
przedtem . W nioski zgłoszone w prost na 
walnem  zgrom adzeniu mogą być rozpatry­
w ane dopiero na następnem  W. Zgr. Tu tak  
jak i w  obradach Zjazdu, S tatut p rzew i­
duje konieczność pow ażnego zastanow ien ia  
się  nad wnioskam i; w yznacza p ew ien  czas, 
by one m ogły być dokładnie rozw ażone. 
U ch w ała  ta dopuszcza tylko w nioski, p o­
w zię te  na skutek  dobrze rozw ażonych p o­
trzeb organizacji czy jej członków ; w yk lu ­
cza natom iast w nioski tw orzone w  p ośp ie­

chu pod w pływ em  jakiegoś nastroju. Ogra­
niczenia te ty lko  p ożytek  przynieść mogą.

Paragrafy, d otyczące działalności Kom. 
Rew ., n ie zosta ły  zm ienione. Jednak, om a­
w iając n ow y Statut, skorzystam  z okazji
1 poruszę działalność tej instytucji. Statut 
nakłada na Kom isje R ew izyjne, G łów ną  
i O ddziałow e, p ew ne obow iązki; m ianow i­
cie: conajmniej raz na 3 m iesiące są one  
obow iązane zbadać działalność Zarządu, 
księgi k asow e i m ajątek. O w ynikach rew i­
zji Komisja sk łada spraw ozdanie całem u  
Zarządowi w zględn ie Zjazdowi czy  W aln e­
mu Zebraniu Oddziału.

O tóż n ie w szystk ie  Kom isje R ew izyjne  
sp ełn ia ły  sw e obow iązki tak, jak to naka­
zuje Statut. N iektóre ty lko raz na rok w y ­
k on yw ały  sw e czynności. P ozatem  Kom. 
R ew . ograniczały sw ą działalność jedynie  
do spraw dzania ksiąg i dokum entów  k aso­
w ych. T ym czasem  Statut m ów ił i m ówi, 
że ,,obow iązkiem  Kom. R ew . jest zbadać 
działalność Zarządu, księgi k asow e i mają­
tek  . S tatut w ięc  nakłada na Kom. R ew. 
spraw dzić, czy  Zarząd w ogóle coś działa, 
w edług p rzep isów  Statutu, regulaminu lub 
uchw ał Zjazdów czy W alnych Zgromadzeń; 
oczyw iśc ie  Kom. R ew . ma prawo rów nież  
spraw dzić czy  Zarząd w ogóle coś działa, 
czy  n ie zaniedbuje sw ych  obow iązków . 
Kom, R ew . jest jakby ok iem  członków . 
Z tych to w zględów  Statut powiada, że  
v,członkowie Kom. R ew. mają praw o brać 
udział w  posiedzeniach  Zarządu i K om i­
sjach z jego ram ienia ustanowionych".

P rzepisy są w yraźne i Komisje R ew i­
zyjne są obow iązane pod rygorem  od pow ie­
dzialności przed Zjazdem, w zgl. W alnem  
Zgromadzeniem , do nich się  stosow ać  
(§ 67).

Pow oli, stopniow o u lepszam y naszą or­
ganizację; w prow adzone zm iany są jednym  
z dow odów  naszej troski o jej dobro, na­
szych dążeń, by była doskonałą.

NIEUDOLNY ATAK.
P. Leon Szczepianiak, przew odniczący S to ­

w arzyszenia, utworzonego przez w łaścicieli 
z pośród pracow ników  podczas s tra jk u  w celu 
złam ania solidarności robotniczej w śród d ru ­
karzy  i popieranego nadal w celu rozdw ojenia 
i osłabienia ruchu zawodowego drukarzy , w Nr. 
4 „D rukarza Polskiego" zaatakow ał nasz Zw ią­
zek, zarzucając mu dyk taturę , te ro r, narusze­
nie pryw atnej w łasności, chęć oddania  „p rze­
m ysłu i kap ita łu " w ręce prow odyrów  p a rtji 
P. P. S. i t. p.

Pan  Szczepaniak zdaje  sobie sprawę, że n ik t 
mu nie uwierzy, by to, co w ypisuje, było p raw ­
dą; przeto  przy tacza obszerne w yją tk i z „ In ­
form atora" i „W iad. G raf.", opatru jąc je  w w iel­
ce naiw ny sposób naciągniętem i objaśnieniam i.

G dy „Inform ator" podaje, że Z arząd  K oła 
Mężów Zaufania w Poznaniu zw raca się do ko­
legów z prośbą, by żądali od obejm ujących kon­
dycję k a rty  polecającej z Zw. B iura pośred ­
nictw a pracy, p. Szczepaniak krzyczy: teror! r a ­
tujcie!

G dy w „W iad. G raf." dow iaduje się, że 
p rzedstaw iciele w łaścicieli d rukarń  i Oddz. 
K rakow skiego Zw. Druk. w spólnie skłonili za ­
rząd  „111. K urj. Codz." do przyjm ow ania p ra ­
cowników w edług umowy, t. j. za pośrednictw em  
Związkowego pośrednictw a pracy, p. Sczepa- 
n iak drze się: gw ałtu, d y k ta tu ra  p ro le ta rja tu !

Gdy tam że czyta, że „111. K urj. Codz." po ­
rozum iał się z organ izacją  krakow ską co do 
p racy  w pew ną niedzielę, p. Szczepaniak  gard­
łuje: to  naruszen ie  p raw a w łasności pryw atnej.

A tak i p. Szczepaniaka i innych jem u po­
dobnych stow arzyszeniow ców  nas bardzo  m ało 
obchodzą i obojętn ie w rzuciłbym  je do kosza, 
jak  w iele innych. Jed n ak  z pow odu, iż p. 
Szczepaniak  w  Nr. 3 „D rukarza Polskiego" 
w spom niał o n iechęci Związku do w spółpracy  
ze  Stow arzyszeniem , pośw ięcę im k ilka słów.

K ażdy znający  choć pobieżnie życie zw iąz­
kowe dukarzy , czy ta jąc podane przez p. Szcze­
pan iaka  w y ją tk i z „Inform atora" czy z „W iad. 
G raf." zauw aży, że chodzi tu  o działalność 
Związkowego B iura pośrednictw a pracy.

Związek k ładzie  duży nacisk na to, by pracę 
otrzym yw ano za pośrednictw em  Związku, m ając 
na celu: a) danie p racy  najp ierw  tem u, kto n a j­
dłużej pozostaje bez pracy , a  nie różnym  kom ­
binatorom  czy protegow anym ; b) zapobieganie, 
by p racy  nie otrzym yw ali tacy, k tó rzy  gotowi 
są pracow ać niżej cennika.

Te dążenia Związku uznane są  za  słuszne 
naw et przez w łaścicieli d rukarń  i w K rakow ie 
umowa zbiorowa zastrzega, że do pracy można 
przyjm ow ać ty lko  za pośrednictw em  zw iązko­
wego biura. J e s t tak  w K rakowie, i n iety lko 
w K rakowie, a n a  Śląsku w świeżo zaw artej 
umowie pow iedziano, że w łaściciele d rukarń  zo r­
ganizowani mogą za trudn iać  ty lko  zorganizo­
w anych pracowników.

Zagranicą postępu ją  podobnie. W  H olandji 
np. na w spólny koszt w łaściciele i pracow nicy 
zw alczają takich, k tó rzy  na sw oją rękę wbrew 
organizacji p rzy jm ują  lub sta ją  do pracy. Nie 
jes t to  te ro r, an i d y k ta tu ra  p ro le ta rja tu . Je s t 
to  w spólna obrona w łaścicieli i pracow ników  
przeciw  działan iu  szkodliw ych niezorganizow a- 
nych elem entów . P. Szczepaniak o tem  nie wie, 
czy nie chce w iedzieć. W ygodniej d la  niego 
straszyć terorem , dyk ta tu rą .

W  K rakow ie koledzy zapro testow ali p rze­
ciw przy jęciu  do p racy  wbrew umowie. R ezul­
ta ty  pro testu  były  tak ie , iż S ąd  Cennikowy 
(w sk ład  którego w chodzą przedstaw iciele orga- 
nizacyj w łaścicieli i pracow ników ) uznał n ie ­
właściwość postępow ania „111. K urj. Codz." 
i ogłosił, iż p. T. może być p rzy ję ty  jedynie 
w zgodzie z w arunkam i am ow y, t. j. za pośred­
nictwem Zw. b iura pracy. Pozatem  Sąd Cenn. 
polecił p rzy jąć  na naukę do pracy na maszynie 
tiefdrukow ej jednego maszynistę. ,

K ażdy bezstronny przyzna, że spraw a zo­
s ta ła  dobrze załatw iona, a m iędzy innem i za­
m iast jednej ty lko  kondycji d la  p. T. znalazły  
się dwie.

P, Szczepaniak jednak ca łą  akcję  Związku 
i w łaścicieli w obronie umowy uznał za ak t te- 
roru. Jego  pojęcia pozw alają  robotnikow i tylko 
prosić i co łaska  przyjm ow ać. Żądania, to  bunt, 
p rzeprow adzanie żądań  w życie, to  te ro r. Nie 
można o to  mieć do p. Szczepaniaka pretensji. 
Od czasów, gdy zosta ł dyrektorem , tak ie  ma 
przekonania.

N ieborak jednak  tu ta j nieco przegapił. Nie
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zauw ażył, że w tej strasznej akcji terorystycz- 
nej, choć niekrw aw ej, b ra ła  udział organizacja 
w łaścicieli d rukarń  w Krakowie. Nie zauw ażył 
i oskarża nasz O ddział i organizację w łaścicieli 
d rukarń  w K rakow ie o teroryzow anie „111. 
Kurj. Codz.". Jak żeż  m ożna tak ie  rzeczy 
pisać! k to  tem u uwierzy! Tego rodza ju  n iedo­
rzeczności ośm ieszają ty lko pana dy rek to ra  
i prezesa.

W  tym że rodzaju  jest też w yjaśnienie p. Szcze­
paniaka, gdy przytoczył wzm iankę o zw róce­
n iu  się „111. K urj. Codz." do Oddz. K rakow skie­
go, by tenże zgodził się w w yjątkow ych w arun­
kach na w yjście poza umowę cennikow ą co do 
p racy  w  niedzielę. Z arząd O ddziału uznał te  
w yjątkow e w arunki i poszedł na  rękę „111. K urj, 
Codz.", w zam ian za organizacyjne ustępstw a.

P. Szczepaniakow i nie podobają  się tak ie  
w zajem ne oddaw anie sobie usług. On uważa, 
że robotnik powinien słuchać a  pracodaw ca roz­
kazyw ać. D latego udziela nagany „111. K urj. 
Codz.", a  O ddział o skarża o „narzucenie" (za­
pewne —  naruszenie) pryw atnej w łasności. 
O burzenie p. Szcz. nie m a granic. Pociesza się 
jednak, gdy się dow iaduje, że w K rakow ie zna­
lazł się ktoś, kto ubliżył organizacji i został 
ukarany. M ajaczy, że takich  może być więcej, 
że powoli lecz sta le  opozycja się będzie w zm a­
gać, nastąp i rozłam , i pow stanie drugie S tow a­
rzyszenie. A  tym czasem  w braku  innych kan ­
dydatów  gorąco zaprasza do swego Stow arzy­
szenia w szystkich niezadowolonych ze Związ­
ku, obiecuje im pomoc poszczególnych dyrek- 
cyj d rukarń  w Poznańskiem  i na Pomorzu. P ro ­
simy bardzo, chętnie mu tych  niezadow olonych 
oddajem y, są to  łam istrajk i, kom binatorzy, co 
to  kosztem  krzyw dy innego chcą się wybić, li­
zusy i t. p. W ątpię jednak, czy dyrekcje  za- 
k łatłów  zechcą pomagać takiej hołocie; gdyby 
to  było w czasie stra jku , to  tak, a le  w norm al­
nych czasach, to  nimi gardzą.

Pocieszony nadzie ją , że znajdzie zw olenni­
ków w śród niezadowolonych, szykuje się p. 
Szczepaniak do zadania  ostatecznego ciosu 
Związkowi klasowem u. G rozi w łaścicelom  d ru ­
karń , że Związek klasow y dąży do oddania 
„przem ysłu i k ap ita łu "  do rąk  prow odyrów  

p artji P. P. S. i w zyw a do... uw zględnienia 
p rzy  przyjm ow aniu do pracy przedew szystkiem  
stowarzyszeniowców. D okonawszy tego, sądzi, 
że już ostatecznie rozgrom ił Związek klasowy 
i tryum falnie w oła: Precz z d y k ta tu rą  prole- 
ta i ja tu !  N iech ży je  wolność pracy w d ru k a r­
niach!

Różnie różni oceniają z jaw iska i w ypadki; 
zależne to  jes t od ich rozw oju umysłowego. 
Znany jest w ypadek, że jakaś w iejska baba do­
w odziła, że pociąg d latego posuwa się po szy­
nach, że w maszynie siedzi djabeł uk ry ty  i m a­
szynę porusza. P. Szczepaniak m aszynę zosta­
w ia w spokoju, ty lko  Związkiem  klasowym  się 
in teresu je . Zw iązek b ron i umowy cennikow ej, p. 
Szczepaniak nazyw a to  terorem ; Związek godzi 
się na ustępstw a w w yjątkow ych w ypadkach, p. 
Szcz. w idzi naruszenie w łasności pryw atnej; 
Związek karc i ubliżającego mu członka, p. Szcz. 
broni go i chce go p rzygarnąć do serc dyrek- 
cyj d rukarń . Socjaliści dziś stanow ią pow ażną 
siłę w społeczeństw ie; ludy pow ierzają im s ta ­
now iska prezydentów , prezesów  ministrów , m i­
nistrów , profesorów  i t. p., p. Szczepaniak w i­
dzi w nich grabieżców „przem ysłu i kap ita łu" .

Czy z człow iekiem  na takim  poziom ie um y­
słowym m ożna się porozum ieć? Czy ze Stow a­
rzyszeniem , którem u przew odzi p. Szczepaniak 
i jem u podobni można w spółpracow ać? S tow a­
rzyszenie pow stało poto, by zapew nić w łaści­
cielom  d rukarń  sojuszników  w w alce ze s t ra j­
kującym i drukarzam i; ze Stow arzyszenia dla 
chwilowej potrzeby, p rzy  pieniężnej pomocy 
w łaścicieli d rukarń , p rzekształciło  się w sta łą  
organizację, k tó ra  dalej prow adzi dzieło obro­
ny w łaścicieli p rzed  robotnikam i. Na początku 
swego istnienia Stow arzyszenie w prost łam i- 
strajkow ało . Obecnie za pomocą haseł o w spół­
p racy  z p ryncypałam i lub św ieżego —  wolności 
p racy  w d rukarn iach  —  s ta ra  się paraliżow ać 
akcję  Zw iązku w obronie p ro le ta r ja tu  d ru k a r­
skiego. D latego to  każdy  k rok  Związku, każde 
obronne posunięcie nazyw a terorem , d y k ta tu rą  
p ro le ta rja tu , naruszeniem  w łasności pryw atnej.

Związek na  napaści stowarzyszeniow ców  nie 
zw raca uwagi; Związek dem askuje p lany i p rze ­
ciw staw ia się działan iu  Stow arzyszenia, gdyż 
jest ona szkodliw a d la  pracow ników  drukarń  
i z tej drogi nie zejdzie. A  B ur kot.



Str. 4 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E Nr.  10

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU POM ORSKIEGO.

Zebranie na prowincji.
W  dniu 6 kw ietn ia b. r. odbył się w Staro­

gardzie z  in icjatyw y tam tejszych kolegów bal 
w iosenny, na k tó ry  proszono rów nież p rzed sta ­
w iciela Z arządu. Z arząd, chcąc zacieśnić w ęzły 
koleżeńskości z tam tejszym i kolegam i, w ydele­
gował w iceprezesa kol. Kubińskiego. B al z róż- 
nem i n iespodziankam i i atrakcjam i, starann ie  
zosta ł przygotow any, u da ł się znakom icie. Ko­
ledzy (także z G dyni) przy doborowej o rk ie­
strze  baw ili się ochoczo i w esoło do rana.

Delegat, ko rzysta jąc  z pobytu w S ta rogar­
dzie, zw ołał zebranie tam tejszych kolegów, by 
zapoznać zebranych z pro jek tem  umowy w 
spraw ie uczniów i poinform ow ać się o stosun­
kach  tam  panujących. Z 3 d rukarń  na  m iejscu 
ty lko  w 2 istn ieją norm alne stosunki, zaś w 3-ej 
d rukarn i p. Kmiecikowskiego za trudn ia  się n ad ­
m iar uczniów, w ykorzystu jąc pracę tych m ło­
docianych d la  w łasnego zysku. D elegat p rzy ­
rzekł, iż Z arząd  w  jaknaj krótszym  czasie po­
s ta ra  się o zaprow adzenie norm alnych sto­
sunków.

W  dniu 7 kw ietn ia Z arząd  zw ołał zebranie 
kolegów stac ji płatniczej Świecie. Ja k o  dele­
gaci z ram ienia Z arządu  obecni byli sek retarz  
O ddziału  kol, Icek i zast. skarbn ika  kol. N o­
wakowski, P rzy  dość licznym  udziale  człon­
ków kol. Icek zagaił zebranie, w ita jąc  kolegów 
i dzięku jąc za liczne przybycie na  zebranie. 
N astępnie w dłuższym  referacie kol. sek retarz  
zaznajam ia zebranych z program em  naszej o r­
ganizacji, om awia spraw ę bezrobocia oraz n ad ­
m iar uczniów w zaw odzie graficznym , przyczem  
nadm ienił, iż Z arząd  ze swej strony  poczynił 
już pew ne kroki, by spraw ę uczniów  unorm o­
w ać, a  to  p rzez  zaw arcie  umowy z K orporacją  
G raficzną na woj. Pom orskie. Poniew aż ko le­
dzy z d rukarn i p. Fabiańskiego nie o trzym ują 
minimum obow iązującego na teren ie  pom or­
skim, jak  rów nież i urlopów  ustaw ą zagw aran­
tow anych, delegaci p rzyrzek li poczynić s ta ra ­
n ia  u  m iarodajnych czynników  oraz w ystoso­
w ać odpow iednie pismo do pracodaw cy o pod­
wyżkę minimum. Ze swej strony obecni koledzy 
p rzy rzek li so lidarnie starać  się o popraw ę sw e­
go bytu, jak  rów nież o uzyskanie należących 
im się urlopów. Jak o  m ęża zaufania w d rukarn i 
p. Fabiańskiego w ybrano kol. Rybkowskiego, 
kasjerem  lokalnym  pozostaje  nadal kol. K ieł- 
piński. Po omówieniu jeszcze k ilku  bolączek 
tam tejszych kolegów, kol. sek re tarz  zam knął 
zebranie, naw ołu jąc do w iększej solidarności 
koleżeńskiej.

Z ODDZIAŁU GNIEZNO.
D ziesięciolecie placówki drukarskiej 

w Gnieźnie.
W  dniu 27-mym lutego r. b. m inęło la t dzie­

sięć od chwili, odkąd  w prastarym  grodzie 
L echa, G nieźnie, pow sta ł oddział Związku 
Zaw odow ego D rukarzy. P laców ka ta  b y ła  
i jes t po dziś dzień jednym  z najw zorow szych 
oddziałów  naszej organizacji zaw odowej, 
a  rów nocześnie p e rłą  oddziału  poznańsko-po- 
m orskiego ze w zględu n a  solidne, rze telne, 
w szechstronne i o w ielkiej ofiarności m iejsco­
w ych kolegów  św iadczące pojm ow anie zadań  
organizacyjnych. Gniezno, liczące około 28.000 
m ieszkańców , posiada 4 d rukarn ie , za tru d n ia ­
jące p rzecię tn ie  20 kolegów . W szyscy są 
członkam i Zw iązku i mimo niew ielkiej swej 
liczby, potrafili w m inionem dziesięcioleciu 
dzięki szlachetnej inicjatyw ie k ilku  starszych 
ko legów  rozw inąć bardzo  ow ocną i poży tecz­
n ą  działalność. D ziałalność ta  nie ograniczała 
się ty lko  do w yw alczenia sobie odpow iedniego 
do p łac  poznańskich  minimum zarobkow ego 
i p rzestrzegan ia  lokalnych umów cennikow ych, 
a le rozszerzała  się na  w szelkie po trzeby  życia 
społecznego w śród nielicznej tej drużyny za­
w odow ej, a w ięc ośw iatow ą, ku ltu ralną, w za­
jem nej pom ocy koleżeńskiej, opieki nad  m ło­
dzieżą drukarską . W szystko to  uczynić p o tra ­

fiono w ram ach O ddziału, bez oglądania się na 
pom oc zew nętrzną, dzięki cichej a  n iep rzer­
w anej p racy  p a ru  w ybitnych i pełnych  inicja­
tyw y kolegów .

W iele to  kosztow ało  energji, pośw ięcenia, 
ofiary. Zdobyw ali się na  nie kierow nicy O d­
działu, zdobyw ali i członkow ie. S tąd  też  n ie ­
jedne trudne sytuacje, jak  np, upadek  najpo­
w ażniejszej i najstarszej na  miejscu d rukam i, 
k lęska  bezrobocia, op ieka nad  w eteranam i itp,, 
opanow ano całkow icie.

Z historji O ddziału G nieźnieńskiego ściśle 
zw iązane będą  nazw iska n es to ra  d rukarzy  
gnieźnieńskich ś. p . Ja k ó b a  Ślósarskiego oraz 
całego zastępu  tych  cichych a p racow itych  ko­
legów, co w organizacji w idzieli zaw sze silną 
i jedną  n iezaw odną ostoję dla pracow ników  
i nie szczędzili d la niej ni czasu ni zdolności, 
n i p racy  szczerej i bezin teresow nej. D ziesię­
ciolecie O ddziału G nieźnieńskiego nie pozo­
stan ie  p rze to  uroczystością ściśle lokalną 
szczupłego grona d rukarzy  G rodu Lecha. B ę­
dzie ono zarów no św iętem  dla całej rodziny 
drukarsk iej R zeczypospolitej Polskiej, k tó ra  na 
rów ni z gars tką  G nieźniaków  uczcić będzie 
chcia ła  p racę  rze te ln ą  i ofiarną i oddać jej n a ­
leżyty  hołd!

U roczysty  obchód dziesięcio lecia placów ki 
gnieźnieńskiej odbędzie się w p ierw szy  dzień 
Św iąt Zielonych dnia 19 maja. J a k  solidną 
i w szechstronną b y ła  działalność placów ki, tak  
też  w szechstronn ie  i sta rann ie  zab rano  się 
do uczczenia p laców ki. O pracow ano k ró tk ą  
h isto rję  placów ki, w łasnem i siłam i w ydano ją 
drukiem , rozpisano w e w łasnym  zak resie  kon­
kurs na  ok ładkę  do te jże  historji, zeb rano  fo- 
tografje w szystk ich  daw niejszych i obecnych 
członków  placów ki, rozm ieszczając je gustow ­
nie na  obrazie zbiorowym .

Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO.
Zakończenie zatargu.

W  dniu 4 m aja po 3 dniowych rokow aniach zo­
s ta ła  zaw arta  umowa z d ru k a rn ią  .Dziennika 
Płockiego". U zyskano w arunki p racy  tak ie , jak  
w pozostałych zakładach, t. j, umowa uw zględnia 
w szystkie postaw ione żądania. Obecnie koledzy 
płoccy naw iązali rokow ania, by umowę z poje- 
dyńczem i zak ładam i zamienić na zbiorową umo­
wę, jedną  d la  w szystkich. W  zbiorowej umowie 
zam ierzają  przeprow adzić uznanie Związku za 
p rzedstaw iciela pracow ników , uznanie delega­
tów, zw iązkow e pośrednictw o pracy; w  razie  
b raku  pracy zm niejszać liczbę godzin zam iast 
oddalan ia , uregulow anie liczby uczniów i t. p.

P ierw szy krok koledzy płoccy uczynili. N a­
stępny to  — to  jak  najm ocniejsze skupienie się 
w organizacji, ścisłe złączenie się z ogólno-kra- 
jowym Związkiem i w zajem na koleżeńska so­
lidarność. P rzy  pomocy organizacji w łasnej i 
Związku, pom yślnie w alkę o lepsze w arunki 
przeprow adzili, niech więc o tę  organizację 
dbają.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.
Z Holandji.

O rganizacja d rukarzy  holenderskich  istn ieje  
już oddaw na. W  początkach swego istnienia 
działalność jej by ła  wielce u trudniona, gdyż 
drukarn ie  p rzepełnione były uczniami. D opie­
ro p rzed  16 la ty  udało  się stosunki uporządko­
wać zapom ocą ograniczenia liczby uczniów. 
W  umowie, zaw artej w r. 1913, zastrzeżono, że 
na każdych 10 zatrudnionych może być n a j­
wyżej dw uch uczni i 2 m łodocianych robotn i­
ków. Zastrzeżenie to  obow iązuje do dziś.

Umowa ta  s ta ła  się punktem  w yjścia do d a l­
szych ustępstw . T ak np. umowa cennikow a za­
w iera paragraf głoszący, że oddalać z b raku  
p racy  należy najp ierw  tych, k tó rzy  ostatnio 
zostali przyjęci. D łużej p racu jący  m ają  więc 
w pewnym stopniu  zapew nione kondycje. P o ­
rządek  ten  może być naruszony ty lko  w w y­
jątkow ych w ypadkach, po zbadaniu  i uznaniu 
za w ażne podanych powodów oddalenia. B ada­
n ia  przeprow adza kom isja złożona z p rzedsta ­
w icieli w łaścicieli i pracow ników . D zięki tem u 
sta rs i koledzy p rzew ażają  w zakładach.

Obecnie opracow yw any jest p ro jek t założe­
nia kasy  em erytalnej d la  w eteranów  pracy. 
P ro jek t ten  rozpatryw any jes t przez delega­
tów w łaścicieli i pracowników. O płaty  p rze­

w idyw ane są  w w ysokości 1.80 fl. (około 5.75 
złotych) tygodniowo; w łaściciel i pracow nik 
p łacą  po połowie. E m ery tura przew idyw ana 
jes t w w ysokości 32 zł. tygodniowo. Poniew aż 
państw o w ypłaca każdem u starem u robotniko­
wi po 3 fl. (10 zł.), razem  drukarz  w razie  s ta ­
rości otrzym a około 42 zł.

W  H olandji państw o przyznało  już m aleńką 
em ery turę . R obotnicy uw ażają ją za n iedosta­
teczną i dlatego zak ła d a ją  p rzy  pomocy w łaści­
cieli inną lepszą.

Z Niemiec.
W  N -rze 9 „K orespondenta" znajdujem y cie­

kaw e dane, dotyczące liczby drukarń , m aszyn 
i pracow ników . Liczby do tyczą la t 1913 i 1927; 
możem y w ięc z poniższego zestaw ien ia  zaob ­
serw ow ać rozwój stosunków :

Rok Liczba
członków

Liczba
m iejsco­
wości

M aszyn
do

sk ładan ia
Pedałów M aszyn

p łask ich

1913
1927

8.494
9.242

2.568
2.554

4.761
8.837

10.430
15.679

31.722
40.776

W śród  m aszyn do sk ładan ia  było: linotypów  
58%, typografów  —  26%, monolinów —  2%, 
m onotypów  — 6%, odlew niczych —  8%.

Liczba zakładów  w zrosła  o 748, czyli o 8%, 
liczba maszyn do sk ładan ia  o 85,6%, pedałów  
o 50%, m aszyn p łask ich  o 16.3%, a ro tac  ’nych 
o 36%.

Liczby pracow ników  ta k  się p rzedstaw iają:
W ykw alifikow ani:

Rok Ogólna
liczba

Składacz.
ręczni

Składacz.
maszyn.

M aszy­
niści

1913
1927

184.381
223850

41.833
41.521

5.685
10.784

15.332
18.894

U czniow ie i pomoc:

Rok Uczniowie P o m o c
składacze maszyn. m ęska żeńska

1913
1927

11.974
12.541

6.004
5.863

26.893
28.070

14.073
19.145

Liczba zatrudnionych  w zrosła  o 21%, ale 
liczba sk ładaczy  ręcznych zm niejszyła się n ie­
co; jako rów now ażnik pow iększyła się iiczba 
sk ładaczy  m aszynowych, bo o 89,5%; 5.000 skł. 
ręcznych  p rzerzuciło  się n a  m aszyny. O dsetek  
uczniów  sk ładaczy  spad ł z 25 na 24%; jeżeli 
w eźm iem y nod  uw agę rozwój m aszyn do sk ła ­
dania, to stosunek  uczniów  do sk ładaczy  oka­
że się za  duży. Znacznie spad ła  liczba uczniów 
m aszynistów  z 40 na  31%, pomimo zm niejsze­
n ia  liczba ich jes t stosunkow o zby t w ielka.

Z K R A JU  DYKTATURY.
W  M emlu od r. 1927, podobnie jak  w całe j 

Litwie, ogłoszony został stan  oblężenia i trw a 
do dziś. Choć M emel w łaściw ie ma praw o do 
autonom ji, praw o to przez W aldem arasa zo­
sta ło  zdep tane i ucisk w ładz tam  panuje. S tan  
ten  najciężej odczuw ają rzesze robotnicze, gdyż 
s tra jk i są zabronione; stra jku jących  i ich p rzy ­
wódców czeka w ięzienie lub d epo rtac ja  do obo­
zów karnych. Zebrania odbyw ają się pod kon­
tro lą  policji.

P łace są  niskie, podw yższyć ich n ie można, 
gdyż w ładze w ojskow e za s tra jk i p rześladu ją . 
R obotnicy skazani są  na łaskę kap ita łu . Zarobki 
w ynoszą około 40 fenigów za godzinę przy  d u ­
żej drożyźnie. C iekaw a jest ostrożność z jaką 
w ładze dyk ta to ra  p rzeg lądają  i cenzuru ją  d ru ­
ki, W  odezw ach m ajowych w ykreślono tak ie  
zdan ia  jak  np.: chleha i p racy  d la bez ro b o t­
nych! P recz z prześladow aniem  słabych!

Ciężki jes t los p ro ie ta r ja tu  pod dyk ta tu rą .
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